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BOŻE ZBAW POLSKĘ! 

*\ 

Nr. 27. Winona, Minn., 
(Entered at the I\)8toffict 

dnia 4 Lipca 1895 roku. 
Winona Minnesota as „Second Class" mail matter). 

Rok 10 

Kedaktor 1 wydawca: JHŁieranitti Derdowski. ABBm KATOLIKA: Katolik, 113 —4 Str., opposite POST OFFICE, Winona, Minn 

msz param. 
Każdy abonent, czy nowy czy 

stary, który nam teraz prześle 
całoroczny abonament w kwocie 
$2 .OOdostanie od nas w podarun
ku oo następuje: 

1 )  K a l e n d a r z  M  a r y  a  ó  
B k i na rok Fański 1895. 

2 )  W  e  s o  ł y  W i e r s z o k l e 
ta: — Powinszowania na wszelkie 
przygody, Zaprosiny na wesele i 
piosneczki weselne—z obrazkami. 

3 )  P r z y g o d y  L o r k a .  —  
Ciekawe opowiadanie z czasów 
Piastowskich. 

Jeżeli abonent zamiejsco
wy, zapłaciwszy 2 dolary zaleqtego 
abonamentu, pragnie dostać codo 
pier o wyszczególniony prezent, 
powinien razem z abonamentem 
nadesłać 5 centów na przesyłką 
pocztową. Inaczej wcale od nas 
podarunku nie dostanie. 

Urywki. 
Znany Dangel —Langowski 

ożenił się z Heleną M. Sie 
mianowską ., boginią wolnoś
ci'', córką armii coxeyańskiej. 
Przyszły zbawca świata 
podobno już jest w drodze i 
wkrótce światło dzienne ujrzy. 

ZGODA w Nr. 26 radzi 
przyjmować socyalistów do 
Związku Narodowego. Prze
czuwaliśmy, że do tego 
przyjdzie. 

W tym samym numerze 
ZGODY pod nagłówkiem 
, , S k a r b  w  R a p p e r  s -
w y 1 u" czytamy: ,,Bardzo 
często niezdrowy stan wątroby 
wpływa na nerki. Użyjcie 
hamburskich kropli, a wasza 
wątroba i nerki będą w 
krótkim czasie odpowiednio 
funkcyonować". (str. 5,kol. 4). 

ZGODA przepisała to lekarst
wo prawdopodobnie dla tych, 
którzy ciągle jeszcze przeciwko 
Skarbowi występują. 

Z Geografii: 
— Gdzie leżą Stany Zjed

noczone? 
— W Chicago. 
— Jakie są jeziora w 

Stanach Zjednoczonych? 
— Jest tylko jedno. 
— Jak się nazywa? 
— Lake Michigan. 
— Czy pan znasz dobrze 

geografię? 
— Przejeżdżałem tylko koło 

niej, ale w niej nie byłem. 
Tyczy się to uwag pewnego 

pisma, które żąda, by zjazd 
redaktorów odbył się ,,w 
jednem z miast nadjezior-
nych". a nie w Buffalo. 

Buffalo jest przecież mia
stem nadjeziornem, ale Chi
cago .... chciałoby cały świat 
zawojować. 

Gdyby na zjeździe redakto
rów spijano się burbonem, 
toby Slisz • z pewnością 
przyjechał. Coby to była za 
radość ,,p-p-proszęż ja 
p-p-pana". 

Nie jakiś Hylary, P. O. B. 
539, z Mt. Carmel, Pa., 
przesłał do wszystkich gazet 
polskich w Stanach Zjedno
czonych, paszkwil zawierający 
fałszywe jakieś wiadomości, 
wprost z palca wyssane. Ze 
nasze gazety jednak na 
zdrowym fundamencie się 
opierają, dowodzi fakt, że z 
jednym tylko wyjątkiem, 
wszystkie inne gazety, ko-
respondencyę do kosza rzuciły. 
Tym wyjątkiem było pismo 
„Patryota". — 

Jedno z pism, występując 
przeciwko ,,Polakowi w Am." 
powiada, że podłą bronią wal
czy i łże, łże, łże!, dodając, że 
redaktor używa tych wyra
zów po raz Gstatni, bo po 
zjeździe redaktorów nie będzie 
mu wolno wymyślać. Oby to 
był raz ostatni. Nam się jakoś 
wierzyć nie chce w skutecz 
ność przyrzeczeń pod przy
musem danych. Zobowiązania 
tylko wówczas są trwałemi, 
gdy z własnej inicyatywy 
powstają. 

W redakcyach naszych 
pism panował w zeszłym 
tygodniu jakiś chaos. Otrzy
maliśmy naprzykład Nr. 26 
REFORMY W trzech egzempla
rzach, każdy oddzielnie pod 
opaską do nas zaadresowany. 
Otrzymaliśmy również pow
tórnie Nr. 23 GAZ. PITTSBURG-
SKIEJ a Nr. 24 wcale nie 
odebraliśmy. Widocznie zjazd 
dziennikarski redaktorom 
szyki pomięszał. 

Z przyjemnościązaznaczamy 
w tem miejscu, że ,,Kuryer 
Toledoski'' z numerem 26, 
zapisał się do rzędu tych 
pism, z których przebija 
staranie się o czystość języka 
polskiego. Zaznaczenie tego 
faktu, niech posłuży p. 
Kalczyńskiemu za dowód, że 
poprzedniemi naszemi uwaga
mi nie mieliśmy zamiaru 
osobiście mu dokuczyć. Cho
dziło nam głównie i li tylko 
o to, by gazeta jego ^nie
polską" mową nie przynosiła 
wstydu prasie polskiej w 
Ameryce. Wprawdzie jest w 
niej jeszcze wiele uchybień 
niezgodnych z gramatyką i 
usterek w wysłowieniu, ale 
te przy dobrej chęci dadzą się 
wyrównać,—przecież iKraków 
nie odrazu był budowanym. 

Że nasze uwagi jednak 
pożytek przynoszą, dowodzi 
ogłoszenie w GLOSIE POLSKIM 
w Camden.—-Pan Wyruchow-
ski poszukuje redaktora. Jest 
więc nadzieja, że i on kiedyś 
w swojej gazecie będzie po 
polsku pisał. 

Tymczasowo jednak p 
Wyruchowski przemawia do 
nas kwiecistym stylem, — tem 

mniej dla nas zrozumiałym, 
że jest naszpikowany nie-
przyzwoitemi wyęazami. W 
N r .  1 5  G ł o s  u  P o l s k i e - ,  
g o czytamy: 

Zamało redaktorowi Górni r 
ka 13 miesięcy więzienia 
chcią,wszy otruć biednego Po
laka, który chciał uciec z 
tymże żoną. * 

Ogłoszenia w nim są także 
dobre, np.: 

„ G ł o s  P o l s k i "  p o s z u k u j e  
s t a ry c h lub młodych nie
wiast, którzy nie mogą znaleźć 
z a j ę c i a  d o  o g ł o s z e n i a  t a k o w e  
w niniejszem piśmie tylko 5c. od 
wiersza. 

A jeśli komu rady udziela, 
to czysta radość czytać, np: 

Prawda polski pogrzebowy, 
Panie L. P. powinienieś raz po
p r z e s t a ć  k o  r e s p o n d e n t o w a ć  
z gazetamy i lepiej by zrób i-
łeś, żebyś patrzał swego p o g r z e-

borstwa a zarazem byś miał 
więcej uszanowania o d publicz
ności. Byłoby lepiej, żebyś pan nie 
p i s a ł  ż a d n y c h  k o r e s p o n d e n t  
do żadnego pisma, tylko patrzał 
swych interesów, a nie tych intere
sów, które się do ciebie nie 
n a l e ż ą ,  b o  d o  p i e r  d o ł ó w  t o  
mamy dosyć starech bab, a z 
pewnością, że pan nie jesteś babą 
| bo spodnie nosisz. 

Przy tej sposobności pozwo
limy sobie zwrócić uwagę p. 
Wyruchowskiego na niesłusz
ność jego napadów na p, 
Derdowskiego. Pan Der-
dowski nie jest autorem 
urywków. 

Wierz nam panie W., że 
niedobrze jest być w gorącej 
wodzie kąpanym. Jeśli, z 
zachowaniem zimnej krwi, 
dobrze się zastanowisz nad 
naszemi uwagami, to przyj
dziesz do przekonania, że 
,,Głos Polski" tak jak obecnie 
jest redagowanym, nietylko 
wstyd, ale i szkodę społe
czeństwu przynosi. Sniadecki, 
w swojem dziełku o czystości 
języka polskiego, powiada, 
że kaleczenie języka ojczyste
go jest zbrodnią o pomstę do 
niebios wołającą. Kto kaleczy 
swój język rodzinny, ten rani 
swoją własną matkę ojczyznę. 
Tem bardziej na potępienie 
zasługuje ten, który uczy 
innych źle po polsku mówić 
i pisać. 

W Nowym Yorku wycho
dzą obecnie dwie GAZETY 
POLSKIE, jedna pod redakcyą 
p. Szukiewicza, drugą reda
guje p. Lewiński. Pierwsza 
zapełnia swoje łamy p. 
Lewińskim, druga interesuje 
się tylko p. Szukiewiczem. 
Osobiste niesnaski między 
tymi dwoma panami, mało 
ogół interesują. Od p. Szu
kiewicza spodziewać się 
możemy jednakowoż, że 
swoim czytelnikom zacznie 
podawać lepszą duchową 
strawę. Czem prędzej to 
uczyni, tern wyżej po nad p. 
Lewińskim się postawi. 

W Nr. 24 GAZETY POLSKIEJ 
w Nowym Yorku, p. Szu 
kiewicz ostro występuje 
przeciwko innym gazetom, że 
otwierają swoje łamy dla 
osobistych napaści. Widzi 
ź|dźbło w oku drugiego, a 
iłie widzi belki we własnem, 
bo w tym samym numerze 
napaści osobiste, z pod jego 
i jego korespondentów pióra 
na p. Lewińskiego, przedsta
wiają właśnie GAZ. PoLSKą, w 
tem świetle, w jakiem chciałby 
ipne gazety* przedstawić. 
Widać,że łatwiej jest kazanie 
prawić, aniżeli samemu do 
niego się zastosować. A kto 
wie, może p. Szukiewicz sądzi, 
że quod licet Jo vi, non licet 
b ;vi. 

Co lud nasz mówi 
o  G a z .  K a t o 
lickiej jej 
agentach i ko

responden
tach. 

, , R  ó'l n i k", wychodzący 
w Stevent Point, w Nr. 26 
pisze dosłownie. 

,,Z powodu że miasto 
Stevens Point i okolica są 
ciągle nawiedzane plagą w 
postaci włóczęgów, wmawia
jących farmerom zamiejscowe 
gazety, sprzedających często 
kradzione książki i inne 
towary, i z powodu, że 
członkowie plagi tej dużo już 
przyczynili wstydu zamieszka
łym tu Polakom, postanowi
łem ostrzedz przed nimi 
braci farmerów powiatu 
Portage. Wiadomo już 
wszystkim tutejszym farme
rom, jak straszną krzywdę 
wyrządził p. Wajerowiz Hull 
AGENT GAZETY KATOLICKIEJ, 
Wróblewski. Oprócz 
krzywdy wystawieni jesteśmy 
na pośmiewisko ze strony 
innonarodowców, o czem się 
osobiście przekonałem, będąc 
w zeszłym tygodniu za 
interesami w sądzie powiato
wym. Inni agenci i nieznani 
włóczęgi nie lepiej z nami 
postępują. Aby jednak 
zapobiedz na przyszłość 
podobnym krzywdom i szy
kanom, radzę rodakom 
agentów gazetowych i 
książkowych przepędzać mio
tłą i jwyszczuć psami, bo 
jedynie tylko tak postępując 
odejmiemy im możność 
krzywdzenia nas i wystawia
nia nas na pośmiewisko." 

Pomijając już wszystkie 
inne listy, jakie w-tej kwestyi, 
z różnych stron Stanów 
Zjednoczonych odebraliśmy i 
z których użytku nie bę
dziemy robić, dopóki do 
tego nie będziemy zmuszeni, 
umieszczamy poniżej tylko 
jeden list, wykazujący mo
ralną wartość Piotra Lewan

dowskiego, owego korespon
denta GAZ. KATOLICKIEJ, 
którego napaść na KATOLIKA, 
piśmidło to przedstawiło jako 
głos opinii publicznej. List 
ten brzmi jak następuje: 

Red Jacket, Mich. 
28 Czerwca, 1895 R-

Szanowna Redakcyo KATOLIKA! 

Kilka tygodni temu czyta
łem w GAZ. KATOLICKIEJ 
korespondencyę p. Piotra 
Lewandowskiego z Chicopee, 
Mass., wystosowaną przeciw
ko KATOLIKOWI. Ten p. Piotr 
jest to ten sam, który w r. 
J^93 ogłaszał w GAZECIE 
POLSKIEJ W Chicago, że 
sprzedaje maszynki do pisa
nia. Posłałem mu wówczas 
$2.65c. na ową maszynkę i 
odtąd ani , pieniędzy ani 
maszynki nie widziałem. 
Zdaje się, że mogę po nią 
pisać na Berdyczów. Pisałem 
do niego kilka razy i nie 
odbierając żadnej odpowiedzi, 
napisałem jeszcze raz i list 
zarekomendowałem. Jedno
cześnie wysiałem w owym 
czasie ,,Ostrzeżenie" do GAZ. 
POLSKIEJ W Chicago, by temu 
p. Piotrowi nikt pieniędzy 
nie posyłał, bo się tak załapie, 
jak © ja się załapałem. Po 
upływie roku napisał mi ten 
ptaszek, że jeśli odwołam 
ostrzeżenie, to mi maszynkę 
przyśle. Odpisałem mu, że 
jeśli wpierw za moje pieniądze, 
które mu posłałem, maszynkę 
odbiorę, to zrobię, co będę 
uważał za stosowne. I odtąd 
znowu wszystko ucichło, a 
maszynki jak niemam, tak 
niemam. Ze ten p. Piotr i od 
wielu innych rodaków wytu-
manił w ten sam sposób 
pieniądze, mam dowody w 
ręku, z których jeden przy 
niniejszem załączam, chowając 
inne do użytku w razie 
potrzeby. , 

Oto są korespondenci 
GAZ. KATOLICKIEJ, którzy 
innym morały prawią. A 
sami? Boże zmiłuj się! 

Z uszanowaniem 
L. Wróblewski. 

List załączony do powyż
szego, brzmi jak następuje: 

Chicago, 16 Sierpnia 1893^ 

Sz. Panie Wróblewski. 
Czytałem w GAZ. POLSKIEJ 

ogłoszenie p. Piotra Lewan
dowskiego o maszynkach i 
posłałem mu pieniądze. Potem 
czytałem Pańskie zapytanie p. 
Dyniewicza o tym Lewan
dowskim i mnie to bardzo 
zaciekawiło. Donieś mi pan, 
czy'przysłał Panu maszynkę, 
czy nie. I ja do niego już 
kilka razy pisałem i niemam 
żadnej odpowiedzi. Widać, 
że już my te pieniądze straci
my. Bądź pan łaskaw, mi 
odpisać, o co prosi 

J. Dębowski 
718 Dickson str. 

Chicago, 111. 

Do tych listów chyba już 
komentarzy dodać nie potrze
bujemy. (Uw. Red.) 

Skrzynka do listów. 
H y l a r y ,  P .  O .  B .  539, 

Mt. Carmel, Pa. List pański 
z d. 25 Czerwca odebraliśmy 
i ze względu na fąłsze w nim 
zawarte, nie dalibyśmy panu 
żadnej odpowiedzi, gdyby 
nam nie chodziło o to, byś 
pan w błąd nie wprowadził 
inne redakcye, do których 
przesłałeś dosłowną kopię tego 
listu. Że p. Leon Machnikow-
ski nie jest aresztowanym, 
przekonać się możesz z jego 
korespondencyi, umieszczonej 
w niniejszym numerze Katoli
ka. Z rozsiewaniem podob
nych plotek, bądź pan jednak 
ostrożnym. Jaka bronią kto 
wojuje, od takiej ginie. 

P r z y j a c i e l o w i  w  
Chicago. — Być może, że to 
wszystko prawda, co pan 
piszesz, ale ponieważ kores-
pondencya niepodpisana, więc 
pójdzie do kosza. Kto ma 
odwagę na kogo napadać, ten 
powinien mieć odwagę, napaść 
podpisem swoim stwierdzić. 

A n o n y m o w i  w  B u f f a l o ,  
— JNie pojmujemy co to nas 
obchodzić może, że się panu 
zjazd redaktorów nie podoba. ; 
Z korespondencyą swoją udaj 
się do Polaka w Ameryce.Tarn 
znajdziesz stek dla swoich 
brudów. 

O d  R e d a k c y i .  — -
Jeszcze raz przypominamy, że 
wszystkie korespondeneye 
niepodpisane lub pseudony-
mem podpisane pójdą do 
kosza, jeśli nazwisko kore
spondenta nie będzie znanem 
Redakcyi. Jestto warunek sine 
qua non. 

Kropidło w Chicago. Wyjąt
ki z Katolika prosimy poda
wać bez zmiany treści, 
zwłaszcza jeśli źródło jest 
podanem. W Nr. 26 waszego 
pisma, w wycinku z Katolika 
do wyrazu Topola doda
nym był Z a j a j e k. Mniejsza 
o to, czy Topola jest z jajka
mi, czy bez jajek 
smaczniejszym, ale Katolik 
bezwarunkowo nie chce być 
za wasze dodatki odpowie
dzialnym. r 

N. N. w Chicago. — Żału
jemy, ale korespondencyi o 
Jadwigo wie nie możemy 
umieścić. Parafia otrzymała 
nowego proboszcza i mamy 
nadzieję, że do woli Arcybis-
kupa się zastosuje. Postano
wiliśmy przeto nie poruszać 
tej kwestyi, dopóki parafia 
sama swego stanowiska 
wyraźnie nie zakreśli. 

m 
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PŁACIĆ ZA KATOLIKAf 

J^^Na listach do KATOLIKA 
wystarczy adres: H.D e r d o w s k i, 
Winona Minn. Mieszkamy naprze -V 
ciwko Poczty, i każdy urzędnik 
pocztowy zna wydaweg naszej ga-
zety osobiście. — Ale kto już zu-
pehiie dokładnie chce adresować, ' ^ 
niechaj napisze na kopercie: Hie- i-Ą 
r o n i m D e r d o w s k i. Publisher 
of KATOLIK, 113 W. 4 Str., Wi- i' 
nona, Minn. . * ' _ /W " 
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